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Ja k  z przeglądu w idać, in s ty tu c ja  m ieszcząca się w  T a jn y m  A rchiw um  P ań­
stw ow ym  w Berlinie, nazw ana „Publikationsste lle '1, była przedsięw zięciem  w iel­
k ie j i znacznej wagi. D ziałalność je j szeroka a zasięg ogrom ny. C ały  ten  ap ara t 
służył jed n e j ty lko  m yśli, k tó rą  ju ż  założyciel Publikationsstelle  w ytknął, m ia­
now icie wszelkim i drogam i i wszelkim i sposobam i pracę przeznaczoną „ty lko  do 
uży tk u  służbow ego" użyć „ jako  w artościow y środek  dla poznania narodów  
E uropy  w schodniej".

Jan Baumgart

P O L IT Y C Z N Y  PR O FESO R

T ym  „politycznym  profesorem " h itlerow skich N iem iec zostanie p raw dopodo­
bnie n ie  K arol H aushofcr, znany  geopolityk  i doradca  osobisty  A do lfa  H itlera , 
'nie W alte r Frank, zaw zięty  badacz w pływ ów  żydow skich w  N iem czech, nie 
K leo P leyer, p ro feso r z niepraw dziw ego zdarzen ia  — zostan ie  n im  najpew nie j 
d y rek to r Pruskich  A rchiw ów  Państw ow ych, p rofesor un iw ersy te tu  berlińskiego, 
d r  A lb e rt B rackm ann.1) Z ostan ie  n im  dlatego, że  bezsprzeczny ta le n t naukow y 
łączył z  jeszcze w iększym  zm ysłem  o.rganizacyjno-politycznym  w  zakresie nauki 
h is to ryczne j i dyscyplin  zbliżonych.

T a k  sam o jak  jego w ielcy  poprzednicy  z  doby cesarskich N iem iec, np. H ein ­
rich T re itschke, T h eo d o r M om m sen, a częściowo R ajm und  K aindl, łączył z p rze­
dziw ną łatw ością prob lem y najod leg lejszej przeszłości z n a jak tua ln ie jszą  w spół­
czesnością. U m iał zażyw ać historii do rozw iązyw ania zagadnień obecnej polityki 
państw ow ej oraz przygotow yw ać u  w spółziom ków  atm osferę  zrozum ienia i po­
parc ia  d la  zam ysłów  sw oich m ężów  stanu .

, W  Polsce odczuw ano, że poza żyw ą działalnością naukow ą A . B rackm anna, 
' w idoczną zarów no w dziedzinie w łasnych badań  jak  i w  zakresie o rganizacji 

nauki n iem ieckiej, d la  k tó re j w ystąp ił na  forum  m ędzynarodow ym  z głośną 
książką „D eu tsch land  un d  P olen"2) w  r. 19,33 z  okazji z jazdu  h is to ryków  w szyst­
k ich  k ra jó w  w W arszaw ie, uk ryw ają  się jakieś inne zam ierzenia n iż  te , k tó rym i 
chciał uśpić czujność h isto ryków  polskich. R ozpraw y jego zaw ierają  częste w y­
znania, że cel, k tó ry  mu przyśw ieca, zw łaszcza w  badaniach nad  początkam i 
państw a polskiego, jes t czysto  krytyczno-poznaw czy , obiektyw ny, p rzy  czym też 
n ie  szczędził uczonym  polskim  cierpkich  uwag o ich rzekom ej tendencyjności.3) 
D zięki tem u, że u nas działalnością naukow ą A . B rackm anna in teresow ało  się 
ty lk o  szczupłe grono fachow ców , w yw ody jego, pom niejszające na każdym  kroku  
d o robek  ku ltu ra ln y  i po lityczny  naszych dziejów , nie groziły n iebezpieczeństw em  
zbałam ucen ia  sądów  o naszej przeszłości. — T ym  w iększy jed n ak  by l efek t je j 
w  niem ieckich środow iskach naukow ych i pub licystycznych, a  także  dzienni­
karskich .

ł) Jego dorobek naukowy został w głównej części zebrany w dziele zbiorowym, wydanym pod 
jego nazwiskiem przez wydawnictwo Bohlaua w Weimarze w r. 1941 pt. „ G e s a m m e l t c  
A u f s i  t z e“ .

2) D e u t s c h l a n d  u n d  P o l e n  — B e i t r i i g e  zu I hr e n  g e s e h i o h t l i c h e n  B c z i c h u n -  
cn , R. Oldenbourg, Monachium—Berlin 1933; ujęcie stosunków polsko-niemieckich w tej książce 
ylo z małymi wyjątkami tak tendencyjne, żc historycy polscy musieli wystąpić ze zbiorową odpo­

wiedzią, ogłoszoną wr Kwartalniku Historycznym, t. 48, Lwów 1934, str. 776—886, gdzie punkt po 
punkcie zostały poddane krytyce twierdzenia historyków niemieckich.

3) G e s a m m e l t c  A u f s a t z c ,  str. 107, 157, 210 i inne; zob. także jego artykuł ,,Ein Wort zur 
gcistigen Auseinandcrsctzung zwischen Deutschland und Polen*'; najostrzej przeciw nauce polskiej 
wypowiedział się jednak Brackmann już po wrześniu 1939 w artykułach na poły dziennikarskich pt. 
,,L*olcns politischc Wisscnschaft", Deutsche Zukunft z 1. 10. 1939, str. 5 n.; oraz ,,Das Wesen der 
polnischen Gcschichtc" w książce: ,,Unscr Kampf in Polen", Monachium 1939, wyd. F. Bruckmann.
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Przez długi czas nic m ogliśm y zrozum ieć, czem u zaw dzięcza on ten  swrój au to ­
ry te t, gdyż jego prace naukow e, choć pisane z pozoram i obiektyw ności a naw et 
naukow ości, anj w  połow ie nie d o ras ta ły  m iary  osiągnięć badaw czych takiego 
K arola H am pego lub jego następcy  na  k a ted rze  P. E. Schram m a, B. Schm eidlera 
czy naw et R oberta  H o łtzm anna i E dm unda Stengla. T ym czasem  tam ci, zarów no 
w organizacji nauki n iem ieckiej w ew nątrz  k ra ju , jak  i w w ystąp ien iach  zagra­
nicznych znajdow ali się w  cieniu, a  całym  życiem  naukow ym  niem ieckim  trząsł 
A . B rackm ann oraz koło blisko niego sto jących  badaczy, czasem  dość luźno zw ią­
zanych z w łaściw ym i insty tucjam i naukow ym i i akadem iam i.

T ajem nice tego fak tu  odsłon iły  n am  dopiero  2 ogrom ne to m y  w ydaw nictw a: 
„D eutsch land  und  der O sten “, tom  X X  i X X I, L ipsk 1942, w ydane pod  zb io ro ­
w ym  ty tu łem : „D eutsche O stforschung — E rgebnisse und  A ufgaben  se it dem  
ersten  W eltk rieg"4) —  N iem ieckie badan ia  w schodnie. W ynik i i zadania  po p ierw ­
szej w ojnie św iatow ej. Są one pom yślane ja k o  księga pam iątkow a ku  czci A lb e rta  
B rackm anna w  siedem dziesięciolecie jego urodzin . W  tom ach  tych  zebranych  
zostało 44 rozpraw , pośw ięconych w yłącznic zagadnieniom  „w schodnim " N iem iec, 
w śród k tó rych  oczyw iście sp raw y  polskie są odpow iednio (1942 roki) dy sk u to ­
w ane. N a  czele tego zbioru  zn a jd u je  się a rty k u ł d y rek to ra  m inisterialnego dra  
E rnesta  V o l l e r t a  pod  ty tu łem : ,,A lb ert B rackm ann und  die ostdeu tsche  V olks- 
u n d  Landesforschung" (A. B rackm ann i w schodnio-niem ieekie badania  etn iczne
i krajow e). A rty k u ł jego za jm u je  nas tu ta j  ty lko  d latego, że zaw iera on  w yczer­
pu jącą  ch arak te ry sty k ę  działalności naukow ej jub ila ta . A  więc zaczyna się on 
o d  okolicznościow ego „uk łonu" w s tronę  nauk i polskiej i w ypom nienia pod  a d re ­
sem  nauk i n iem ieckiej, że p rzed  pierw szą w ojną  św iatow ą „nie w idziała  pow odu 
do ochrony  i zabezpieczania sw ym i środkam i narodow ego s tan u  posiadania, 
na jm n ie j zaś przeciw ko polskiem u partac tw u , naukow o w praw dzie  uzasadn ia­
nem u, ale też  z p u nk tu  w idzenia naukowrego najczęściej n ie  dającem u się u trz y ­
m ać i aż  n ad to  w idocznie służącem u p iśm iennictw u po litycznem u". N atom iast, 
jak  rów nocześnie — pisze V o lle rt — „niem ieccy uczeni oddaleni by li od poli­
tycznych  celów, a  jak  mało św iadom i byli następstw  po litycznych  sw oich roz­
praw , na  to  znajdz ie  się m nóstw o przykładów . N ieostrożne  w  w yborze tem a­
tów  (1) i w  sform ułow aniach (!!), służy ły  tak ie  prace św iadom em u przeciw nikow i, 
zw łaszcza jeśli ten  n ie  p rzeb ierał w  m etodzie, licznym i a niebezpiecznym i pom o­
cami. T y lko  w te n  sposób mogło do jść  do tego, że na K onferencji P okojow ej 
w  W ersalu  uzyskali Polacy ogrom ny sukces z sw oją naukow o kiepsko skleconą 
lite ra tu rą  p ropagandow ą i na  n iej op ierającym i się m em oriałam i, a zw łaszcza 
z swoim i m apam i i s ta ty stykam i narodow ościow ym i.5) W szystk iem u jednak , 
zdaniem  V ollerta , by l w inien  Żyd..., geograf niem iecki S pett, a u to r  m apy: n a ro ­
dowości w schodnich p row incji państw a niem ieckiego, op iera jący  się na o fic ja l­
nych s ta ty s ty k ach  niem ieckich, a le  Żyd...

T e  w szystkie niedom ogi usunął w idocznie w  oczach sfer rządzących N iem iec 
do r. 1941/42 A . B rackm ann. A u to r  tego n ad  w yraz ciekaw ego a rty k u łu  n ie 
mówi jednak , w  j a k i  s p o s ó b ,  og ran iczając się do drobiazgow ego w yliczenia 
zasług naukow ych i o rgan izacy jnych  m istrza. K ończy a rty k u ł odpow iednią apo- 
s tro fą : „Jeżeli n iem ieckie badania  w schodnie, inaczej niż p rzy  końcu w ojny  
św iatow ej, m ogły spełnić w szystk ie łatw o je j staw iane  żądania, jeżeli po trafiły  
do w alki o praw o N iem iec i znaczenie na W schodzie dostarczyć  n iem ałego p rzy ­
czynku, jeżeli dla spełn ienia w ielkich zadań, k tó re  przyniosły  zm iany polityczne,

4) W y sz ły  o n e  w  w y d a w n ic tw ie  S. H irz e la  w r . 1942, t .  I, s tr .  X + 5 9 6 + 2  n lb ; t. II, s t r .  VII14- 
64 2 + 2  n lb .

8)  D e u t s c h e  O s t f o r s c h u n g ,  1 .1 , s t r .  3.
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s tan ą ł do dyspozycji w ypróbow any krąg uczonych niem ieckich, a w  szczegól­
ności sztab  chętnych  do pracy, m łodych badaczy, — to  A lb e rt Brackm ann ma 
w ty m  w yb itną  zasługę.'1)"
■' W  pełni uznając zasługi polityczne w  osobistej działalności A lberta  Brackman- 
na  dla in teresów  państw ow ych N iem iec n a ’w schodzie, nic m ożem y jednak  —  po 
przeczy tan iu  om aw ianego tu  a rty k u łu  — dopatrzyć się, w' czym  mianowicie 
tkw i zasługa organizacyjna, o  k tó re j V o llcrt mówi na sam ym  końcu. W iadom o, 
że B rackm ann nie zajm ow ał się żywszą działalnością pedagogiczną na uniw er­
sytecie  berlińskim  i żadnej „szkoły" naukow ej n ie  zostaw ił. Skądże więc ten  
ty tu ł  do niezasłużonej, zdaw ałoby  się, sław y?

O tóż  tę  ta jem nicę, szczęśliw ym  trafem , m ożem y dziś rozw iązać. M imo że n a ­
rażam y  obecne pokolenie uczonych niem ieckich w oczach przyszłego .,V ollerta" 
ta k ż e  na zarzu t nieostrożności, to  jed n ak  m usim y izdradzić, iż w jedne j z  p ry ­
w atn y ch  bib lio tek  byłego p ro feso ra byłego U niw ersy te tu  Państw ow ego w Po­
znan iu  (R eichsunivcrsitiit Posen), w spółpracow nika om aw ianej księgi pam iątko- 
.wcj, znalazły  się m ateria ły  w yśw ietla jące tę  zagadkę. W ynika z  nich, że p rzy ­
taczany  tu ta j a r ty k u ł E .V o lle r ta  n ie  zaw iera pełnego tek s tu  — w oryginale był 
oń  pełn iejszy! Poucza nas o tym  poufne pism o św iatu naukow em u do tąd  zupe ł­
n ie  n ieznanej in sty tucji naukow ej: „N ord- und O stdcu tschc  Forschungsgemein- 
sch a ft" , m ającej sw oją siedzibę w Berlinie (D ahlem ), G elle rs tr . 11, z  datą
3. 12. 1942, a  podpisane, jak  się zdaje , przez d y rek to ra  archiw ów  państw ow ych 
P ap ritza  i adresow ane do w spółpracow ników  dzieła zbiorow ego: „D eutsche Ost- 
■iorschung". Brzmi ono następu jąco :
i „Jesteśm y w tym  położeniu, żc m ożem y Panu przesłać po jedne j odbitce
,• dedykac ji w ydaw ców , k tó ra  była dołączona do tym czasow ego egzem plarza 

dedykacyjnego  dzieła „D eutsche O stforschung" w dniu 24 czerw ca 1941, 
a le  nic zostanie p rze ję ta  do publicznego w ydania, jak  i (odbitkę) rozpraw y 

^  p. dyr. m inisterialnego d ra V o lle r ta  „A lbert B rackm ann und  die ostdcu tschc 
S tad t-7) und  L andesforschung". T en  osta tn i ukaże się w  publicznym  w y­
dan iu  ty lko  w s k r ó c o n e j  form ie i wr obecnej rozciągłości n ie  je s t p rze ­
znaczony d la  publiczności, a w ięc należy  go trak to w ać  p o u f n i e . " 8)

1 rzeczyw iście p rzy  pow yższym  piśm ie zn a jdu jem y  jeden  egzem plarz dedy ­
kacji, w  k tó re j raz jeszcze w ydobyte są zasług; „politycznego profesora". D edy ­
kacja  podpisana jest przez redak to rów  następu jących  czasopism  historycznych 
niem ieckich: Em ila M eynena, redagującego „D eutsches A rch iv  fu r Landes- und 
vV olksfors'chung“, M axa H eina i T heodo ra  Schiedera, redagujących „A ltprcus- 
^ischc Forschungen", A lfreda  L atterm ana, redagującego „D eutsche w isscnschaft ■ 
liche Z e itsch rift im W arth e lan d "  (daw n. in Polen), W ilhelm a Wro s try ‘ego, R udolfa 
S chre ibera  i K u rta  O bcrdorffcra , redagujących  „Z eitsch rift fiir sudetendeutsche 
G eschich tc".”) A u to rzy  dedykacji podnoszą z uznaniem , że Brackm ann, liczący 
W określonym  m om encie ju ż  60 la t życia, po trafił zerw ać ze swymi dotychczaso-

: “) tamże t. 1, str. 11.
> 7) To błąd; w tekstach obu artykułów jest: Volks-.

H) Na odwrocie karty znajduje się pismo tej samej instytucji z dnia 26. 11. 1942, w którym dyr. 
Papritz tłumaczy się ze zwłoki w druku dzieła „Deutsche Ostforschung". ,,Das ist nicht nur aul 
ilic stiindige Belastung unserer Dienststelle und die zeitbedingten Schwicrigkciten bei der Druckerci 
und dem Verlag zuriickzufiihren, sondern auch darauf, dass nach der Papierbeschaffung auch die 
fctellungnahmc der Partciamtlichen Priifungskommission (sic!) zu einer Anzahl von Beitriigen abge- 
wartet werden musste, che die Druckvorbereitungen łortgesctzt werden konnten". Jest to także 
niezły przyczynek do sytuacji, w jakiej się znalazła nauka niemiecka w hitlerowskich Niemczech, 
instancją orzekającą o przydatności do druku jest nic — powiedzmy — Akademia Nauk, ale 
komisja partyjna.
: “) Jak wynika z tekstu artykułu Vollerta do grona tych czasopism wspieranych przez Nord- uiul 

Ostdcutschc Forschungsgemcinschaft, zaliczyć należy także organ prehistoryków niemieckich w Su­
detach ,,Sudeta", redagowany przez L. Franza, oraz jakieś inne, nicwymienionc!
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w ym i zain teresow aniam i naukow ym i, by w  po trzeb ie  chwili pośw ięcić się całkiem  
now ym  zadaniom .

„R ozpoznał pan  —  piszą oni, — gw ałtow ne po trzeby  czasu, w  k tó ry m  nasz 
n a ró d  po ciężkim  załam aniu się jego zew nętrznej pozycji m ocarstw ow ej i swej 
w ew nętrznej k o n strukc ji w alczył o odzyskanie rów nowagi, do czego też  i nauka 
pow inna by ła  bezpośrednio się przyczynić... Z  całą jasnością zobaczył pan  m iędzy 
zadaniam i, k tó re  czas nałożył w ydziałom  h istorycznym  w najszerszym  zakresie, 
a  dzięki pańskiem u stanow isku urzędow em u i dzięki, o sob istym  przeżyciom  
w odciętych swego czasu Prusach W schodnich, w  szczególności te , k tó re  do tyczą 
naukow ej obrony naszej ro zd arte j granicy  w schodniej. W iedział pan, żc różno­
rodne problem y, k tó re  w yrzuciło n a  pow ierzchnię dnia przekształcen ie  E uropy 
przez U kład  W ersalski, m ogły być opanow ane nic ty lko  sam ą znajom ością w yda­
rzeń dnia, a le że posiadały  one najczęściej w iekow e dzieje, k tó re , choć w o s ta t­
n ich czasach często zaniedbyw ane, jed n ak  m usiały być poznane, ażeby  z ich 
genezy mogła być zrozum iana teraźniejszość. Było d la pana sam o przez się z ro ­
zum iałe, że te  poglądy m uszą być przepracow ane z pełną k a r n o ś c i ą  naszej 
c z c i g o d n e j  nauki. Sie gingen ans W erk  — Przystąp ił pan  do d z ie ła "10).

T o wielkie a dla nauki n iem ieckiej pełne zasługi, dzieło odsłania n am  w łaśnie 
V oIlert I w pełn iejszym  artyku le  (V o llert II)11), k tó re  — jak  czy tam y w piśm ie 
dyr. Papritza — należało trak tow ać  poufnie i nie udostępniać publicznem u 
wglądowi.

Rzeczywiście — m y jednak  nie om ieszkam y z tym , z czym się tak  skryw ał 
V ollert i B rackm ann, w yjść na św iatło  dzienne w te j wierze, że nie popełniam y 
pochopnej n iedyskrecji dla zaspokojenia czczej ciekawości, ale p rzede w szystkim  
oddam y ty m  ak tem  usługę praw dzie. D o tąd  bow iem  uczeni polscy musieli w y­
słuchiw ać obraźliw yeh a  Inieuzasadnionych adm onicji o rzekom ej „po litycz­
ności", „ tendency jności", o skłonności do ak tu a lizac ji itp. sw oich badań, choć. 
Bogiem a  praw dą, żaden z n ich nigdy n ie  k ryl się ze sw oją działalnością n au ­
kow ą i organizacy jną, ty lko  ją  ciągle i ustaw icznie oddaw ał pod  osąd  publiczny
— w łaśnie dla osiągnięcia p raw dy! N iech  więc te p re ten sje  w rócą do ich a u to ­
rów.

M ając jednak  i tu ta j gołą praw dę na względzie m usim y o d  razu gwoli d o ­
kładności zastrzec się, że w spom niane pism o dyr. P apritza  popełnia ch a rak te ry ­
styczną nieścisłość, gdy pisze, że rozpraw a E rnesta  V o llerta  została  w publicz­
nym  w ydaniu podana ty lko  „w skróconej form ie". Tym czasem  po dokładnym  
porów naniu redakcji V o llert I i V ollert 11 s tw ierdzam y, że nie może tu  być m o­
wy o jakim ś zw ykłym  skracaniu, skoro  w kilku m iejscach m am y do czynienia 
z p rzeróbkam i dającym i zupełnie inny obraz rzeczyw istej działalności A. B rack ­
m anna. N atom iast ow e „skrócenia" p rzew ażnie nie do tyczą sam ego B rackm anna, 
ale dz iałającej p o d  jego p a trona tem  in s ty tu c ji N ord-' u n d  O stdeu tsche  For- 
schungsgem einschaft w Berlinie.

,0) „Sic erkannten die dringenden Notwcndigkeitcn der Zcit, in der unser Volk nach sehwercm 
Zusammenbruehe sciner iiusseren Machtstellung und seines inneren Gefiigcs um Wiederaufrichtung 
rang und. in der auch die Wissenschaft ihren unmittclbaren Antcil datur beizutragen hatte... Sie 
sahen mit voIIer Klarheit unter den Aufgabcn, welche die Zeit den geschichtliehen l;iichcrn im 
weitesten Sinnc auterlegte, kraft ihrer amtlichen Stellung und des personlichen Erlcbens in dera 
damals abgctrenntcn Ostpreusscn im besonderen jene der gcistigen Verteidigung unserer zerrissenen 
Ostgrenze. Sie wussten, dass die viclfiiltigen Probleme, welche die Umwiilzung Europas durch das 
Versailler Diktat an die Oberfliiche gcworfcn hatte, nicht nur mit Tageskenntnissen bewiiltigt 
werden konnten, sondern dass sic eine meist jahrhundcrtalte Geschichte besassen, die, in den 
lelzten Zeitcn oft vernachlassigt, beherrscht werden musste, damit aus ihrer Genesis die Gegenwart 
yerstanden werde. Es war Ihncn selbstverstandlich, dass diese Kinsichten mit der voIIen Diszipii 
niertheit unserer ehrwiirdigcn Wissenschaft zu erarbciten scicn.“

n )  Artykuł opublikowany w „Deutsche Ostforschung” oznaczamy jako Vollert I, a nieopubliko- 
wany: Yollcrt II.
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Z aczn ijm y  tu  od  drobiazgu. V o lle rt I pisze więc n a  s tr . 6: „ Iló ch st bedeutungs- 
voll fiir die ostdeu tsche  G eschichtsforschung w ar es, ais A lb e rt B rackm ann am  
1. O k to b c r 1929 das A m t des G enera ld irck to rs der Prcussischen S taatsarch ive 
ubernahm ", -natomiast V o lle rt II je s t w ięcej szczodry , pisząc w tym  sam ym  
m iejscu: „ V o n  e n t s c h e i d e n d e r  B cdeutung fiir die deutschc O stforschung 
w ar es, ais A lb e rt B rackm ann c tc .“. Co mogło nam  to  szkodzić, gdybyśm y się 
dow iedzieli, że działalność B rackm anna jako  generalnego dy rek to ra  Pruskich 
A rchiw ów  była  decydującego znaczenia dla rozw oju  badań  wschodnio-niem icc- 
kich, a n ie 'ty lk o  „o bardzo dużym  znaczeniu"!

D laczego jed n ak  działalność B rackm anna Była aż  decydującego znaczenia, do­
w iem y się zaraz n a  następne j stron icy  V o llerta  II, k tó rą  dla porów nania ze­
staw m y z odnośnym  fragm entem  V o lle rt I:

V o lle rt I (str. 7): „Schon v o r dem  W eltk rieg  h a tte  die Preussische A rc h iw e r- 
w altung  V eroffen tlichungen  zu r G eschich te  der preussischen O stgeb iete  in An- 
griff genom m en u n d  w eitere  geplant. D er Krieg u n d  die politische Umwiilzung 
h a tte n  ab e r ihre Inangriffnahm e im m er w ieder hinausgeschoben. Indem  B rack­
m ann an  die G edanken  aus der Z e it v o r dem  ersten  W eltkrieg  w ieder ankn iip fte  
und  sie in einen festen  Plan fiigte, w uchs ihm  nach  und  nach  eine fuhrende 
R olle in d e r  ostdcu tschcn  Forschung zu .“

V o lle rt II (s tr. 5): „Schon vor dem  W eltk rieg  h a tte  die Preussische A rchiv- 
verw altung  V eróffen tlichungen  zu r G eschich te  d e r prcussischen O stgebiete  in 
A ngriff genom m en und  w eitere  geplant. D er Krieg und  die po litische  U m w alzung 
h a tte n  a b e r  Inangriffnahm e im m er w ieder hinausgeschoben. A is d ie  V erleum - 
dungen der polnischen W issenschaft dem  D cutschcnhass im m er w ieder neue 
N ahrung  zufiihrten , entschloss sich die A rch iw erw a ltu n g , die Publikationspliine 
w ieder in A ngriff zu nehm en. H ierbei konn te  sie gleichzeitig Sorge dafiir tragen, 
dass die M ateria lien  deu tscher A rch ive w issenschaftlich  einw andfreien  (!) am t- 
lichen (!!) deutschen (!!!) Publikationcn  vo rbehaltcn  b lieben u n d  n ich t zu 
po litischen  Z w ecken m issbraucht w urden ."

To, co tu ta j p rzytoczyliśm y, to  nie są zw ykłe „skrócenia", to  są po  p rostu  rew e­
lacje! Jak  w idzim y, jed n ą  z w yb itnych  czynności naukow ych  profesora B rack­
m anna było po p ro s tu  zam knięcie dostępu  do archiw ów  niem ieckich dla tych , 
k tó rzy  chcieliby szukać p raw dy  w  źródłach. O d chwili ob jęcia  przez B rackm anna 
zarządu  archiw ów  prusk ich  uczonym  obcym  dostęp do tych  archiw ów  zosta! 
u trudn iony , a pub likacja  źródeł zastrzeżona ty lko  dla in s ty tuc ji naukow ych 
niem ieckich  i ich dobre j woli. D la niego w idać praw da pokryw ała  się z  tym , co 
u staliły  urzędow e pub likacje  niem ieckie. P rzy  czym jasne jes t, że m usiała się 
ona pokryw ać z ak tualnym i po trzebam i i z ak tua lnym  punktem  w idzenia u rzę­
dow ych sfer niem ieckich. Poniew aż w sporach pogranicznych, p rzede w szystkim  
polsko-niem ieckich, sfery  te  były  aż nad to  czynnie zaangażow ane, więc oczy­
w iste jes t, do czego zam knięcie archiw ów  doprow adziło . A k ta  niew ygodne dla 
N iem ców , rzecz jasna, n ie m iały nigdy u jrzeć  św iatła  dziennego. W ykręt, jakoby  
ak ta  źródłow e by ły  w ykorzystyw ane d la celów politycznych , jes t niepow ażny. 
M ogły  one w zbudzać tak ie  obaw y ty lko  dla tych , k tó rzy  mieli co ukryw ać p rzed  
nauką , boć przecież każdy  a k t je s t rzeczą sam ą w sobie ob iek tyw ną i n ik t sfał­
szow ać go nie m oże. M ożna do niego ty lko  dodać kom entarz, k tó ry  nikogo do 
niczego nic zobow iązuje. T rzeba  jed n ak  w pierw  ak t tak i udostępn ić  publicz­
nej w iadom ości. C iekaw e ted y  jes t, jak  uczeni niem ieccy zam ierzali pogodzić 
sw oją ob iek tyw ność z n iew ygodnym i źródłam i! Z  tego rów nocześnie w ynika aż 
nad to  w yraźnie, jak  m ało m ożna m ieć zaufan ia  do pub likacji źródłow ych, k tó re  
w yszły  pod  egidą B rackm anna.
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Z  drugiej s tro n y  dziwi nas, że B rackm ann w ydając  tak ie  zarządzen ia pon iekąd  
ich się w stydził i n ie .dozwolił, by  w iadom ość o tym  została opublikow ana. M a 
w ięc poczucie, że postępow anie jego w obec nauk i nie je s t w łaściwe. T rzeba  
jednak  pow iedzieć, że tego w stydu  an i k rz ty  nie posiadał re d a k to r a rtyku łu  
V ollert I, k tó ry  z tego nieuczciw ego w obec nauki postępku  B rackm anna 
p o tra fił jeszcze w ykrzesać sam e pochw ały a  naw et pisać o w zrasta jącej o d  te j 
chwili roi; B rackm anna w •niemieckim św iecie naukow ym .

T o  osta tn ie  naw et częściowo nie dziwi, bo w p rak ty ce  zm uszało w szystkich 
badaczy, m oże naw et sum iennych, do zdania  się na łaskę i n iełaskę generalnego 
dyrek tora . O  odnośnej jego akcji poucza nas V o lle rt II w dalszym  ciągu swoich 
w ywodów . Jak  się okazu je , 15 lipca 1931 roku zw ołał B rackm ann posiedzenie
i p rzedstaw ił p lan w ydaw nictw , k tó ry  choć z biegiem  czasu by ł w ielo­
k ro tn ie  zm ieniany (od r. 1934 pak t nieagresji z Polską!), ostateczn ie  jednak  zo­
sta ł w ykonany. „N a  tym  posiedzeniu zosta ły  om ów ione i zatw ierdzone nie ty lko  
p lany w ydaw nicze, ale rów nocześnie rozw ażone w szystk ie kw estie , k tó re  w y­
n ikały  z ob rony  p rzed  ofensyw ą naukow ą Polaków . Szczególnego znaczenia n a ­
brał fakt, że B rackm annow i pow ierzono k ierow nictw o prac naukow ych odnośnie 
do pruskich  ziem  w schodnich. „Już w  styczn iu  1932 r. przystąp iono  do działania. 
Pow ołana została do życia in s ty tu c ja  naukow a nosząca od  r. 1938 nazw ę: Publi­
kationsstelle. M ieściła się ona w salach T ajnego  A rchiw um  Państw ow ego, a  k ie­
row nictw o je j spoczyw ało w rękach radcy  archiw alnego dra P ap ritza12).

Całego tego fragm entu  nie zna jdu jem y  u V olIerta  I. P rzekształca on też  n a ­
w iązujące tu ta j bezpośrednio  zdanie: „D en hervorragendsten  P latz  i n  d i  e s  e n  
P l i i n e n  n im m t die preussisehe A ussenpo litik“ etc., gdy n a to m iast u V o lle rta
II brzm i ona: „D en hervorragendsten  P latz  im  P u b l i k a t i o n s p l a n  n im m t 
die preussische A ussenpo litik“ e tc .13). W  pierw szym  w ypadku odnoszą się te  
słow a do sam ego B rackm anna, w  drugim  słuszniej do in s ty tu c ji zw anej: Publi­
kationsstelle.

Z  re fe ra tu  ^ o l le r ta  w ynika, że tzw . P ub likationsstelle  p rzygotow yw ała w ydaw ­
n ictw a 1) z zakresu  po lityk i prusk iej i adm in is trac ji n a  ziem iach w schodnich, 
2) dziejów  osadnictw a i k u ltu ry , 3) stosunków  polsko-niem ieckich ; połsko- 
p ruskich , 4) dziejów  grup niem ieckich  ży jących  w Polsce. T o jed n ak  nie je s t 
w szystko. Z  m ateria łów  pozostaw ionych przez różne in s ty tu c je  niem ieckie w Po­
znaniu  w ynika, iż tzw . Publikationsstelle , m ieszcząca się także  w lokalach  A r. 
chiwum T ajnego  w Berlinie, p rzy  ul. G elfe rta  11, p o d ję ła  się o d  r. 1935 także 
tłum aczeń  prac polskich uczonych na o lbrzym ią skalę. Poucza nas o tym  katalog 
w ydany  w m arcu  1939 r., przez tę  in s ty tu c ję  z w yraźnie  zaznaczonym  napisem : 
„nur fur den D ienstgebrauch“ —  ty lko  dla uży tku  służbow ego! P race tc  u d o stęp ­
n iano uczonym  niem ieckim  po cenie kosztu. W  roku 1943 in s ty tu c ja  ta  w ydała

12) Cytujemy tutaj w dosłownym brzmieniu cały wyimek: ,,In einer am 15. Juli 1931 abgehaltencn 
Sitzung wurdc von Brackmann cin umfar.greichcr Arbeitsplan unterbreitet, der im I.aufe der Zeit 
zwar mancherlci Vcriinderungcn erfahren hat, in seinen Grundziigen aber in dem verflossenen Jahr- 
zchnt zur Ausfiihrung gckommen ist. In dieser Besprechung wurden jedoch nicht nur die Publi- 
kationspliinc bchandelt und genehmigt, sondern zugleich aile Fragen crortert, die sich aus der 
Abwchr der geistigen Otfensivc der Polen ergaben. Von besonderer Bcdeutung war es, dass 
Brackmann die Steuerung der wissenschaftlichen, aut die preussischen Ostgebiete beziiglichcn Arbeit 
iibertragen wurde. Dadurch wurdc eine Uberschneidung dieser Arbciten vermieden und einc weit- 
gehende Einhcitlichkeit sichergestellt.

Im Januar 1932 konntc in den Riiumcn des Gehcimcn Staatsarchivs in Berlin-Dahlem eine Stelle 
gcschatfen werden, die sich dieser Aulgabe annahm. ihre Bezeichnung lautete von 1938 ab ,,Publi­
kationsstelle"; ihre Geschaftsfiihrung wurde dem damaligen Staatsarchivrat Dr. Papritz ubergeben. 
Dank der tiirdcrung, die ihr Brackmann zuteil werden licss bezw. verschaffte, Ycrmochtc sich die 
1 ublikationsstcllc eine Pachbiichcrei und andere Einrichtungen zu schaffcn, die sich unerwartet 
schnell bestens hcwiihrcn sollten" ( V o l l c r t  II. s. 5).

")  D e u t s c h e  O s t f o r s c h u n g ,  1.1, str. 7; Y o l l e r t  II, str. 5.
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ponow nie k a ta log  sw'oich tłum aczeń, obejm ujący  serię polską (482 pozycje , 
wr ty m  219 książek i pow ażniejszych rozpraw ), clalcj serię czeską {43 pozycje), 
łotew ską, estońską, !itewrską i b iałoruską; do tego w  m aju  1943 doszło jeszcze 
uzupełnienie z 16 pozycjam i, w ty m  9 polskich. Z ak res tłum aczeń  jes t na jp rze­
różn iejszy : h isto ria , polityka, życic gospodarcze, organ izacy jne itp . Jak  wynika 
z przedm ow y do tych  katalogów , tłum aczenia w ysyłano ty lko  d o  insty tu tów  
rządow ych, i to  za złożeniem  pisem nego zobow iązania, iż w ym ienione publikacje 
w ykorzystyw ane będą p o u f n  ie. W  ob jaśn ien iu  d o  katalogu z .r . 194)3 spo tykam y 
jeszcze jeden  w arunek, że p rzy  cy tow an iu  prac polskich uczonych podaw ać sic 
będzie strony  oryginalnego w ydania, a nie tłum aczenia14). M iało to  oczyw iście 
u obcych w zbudzić zaufanie do uczoności i gruntow ności niem ieckiego naukow ca.

l ę  ta jem n ą  w iedzę s ta ran o  się uzupełnić dalszym i ta jn y m i ins ty tucjam i, pod. 
porządkow anym i także B rackm annow i. P rzy  czym ponow nie w ystępuje  ciekawa 
różnica w  a rty k u łach  V o lle rt I i V oIlert II:

(I) „H a tte  es B rackm ann som it verstandcn , die a lteren  deutschen Forscher 
in d e r O sta rb e it urn sich zu sam m eln, und  zugleich fu r cinen ausgezcichnct 
sprachlich  un d  fachlich geschulten  N achw uchs Sorge getragen, so w ar es sclbst- 
verstandlich , dass sich auch jiingere Krśiftc um  ihn seharten . A uch  G elehrtc, 
die n ich t d e r emgeren 'geschichtswiissenschaftlichen Fachrichtu;ng angehórten , 
w irk ten  an solehen A rbeiten  m it“ 18).

(II) „H a tte  es B rackm ann som it verstanden , die a lte ren  deutschen Forscher 
in der O sta rb e it um sich zu scharen, u. zugleich fiir cinen ausgezeichnet sprachlich 
un d  fachlich geschulten N achw uchs Sorge getragen, so w ar es selbstverstandlich , 
dass ihm die Leitung eines A rbc itsk rc ises iibertragen  w urde, d e r die G edanken 
der einigcgangenen D eutschen S tiftung  fiir V olks- und  K ulturbodenforschung in 
regionaler A ufteilung  u n d  zw cckm assigercn Form en un d  M ethoden  w ieder auf- 
nahm . Z u  ahnlichen A rbeitsk re iscn  h a tten  sich bereits se it 1930 deutsche W issen- 
schaftler, die sich ihre V eran tw o rtlich k e it gegeniibcr den  volks- und  grcnzland- 
deu tschen  Frag en im m er stiirker bew usst gew orden wrarcn, fiir bestim m t ab- 
gegrcnzte A rbeitsraum c zusam m cngefunden. D ic allein im  O sten  noch bestchende 
Liickc w urde durch  dic am  19. D czem bcr 1933 ins Lebcn gerufene N ordostdeu tsche  
Forschungsgem einschaft geschlossen, die 1935 den N am en N ord- und  O stdeutsche 
Forschungsgem einschaft annahm . Ih r Y orsitzender w urde B rackm ann, scin Stell- 
v c rtre te r  H erm ann A ubin, G eschiiftsfiihrer Johannes P a p r itz "15).

N ie było p rzed  rokiem  1939 pub likacji In s ty tu tu  B ałtyckiego czy In s ty tu tu  
Śląskiego, k tó re j by  niem ieccy recenzenci nic określili pogardl,iwrą n o ta tk ą : „vom 
sogenanntcn  B altischen In s titu t herausgcgebcn!“. W  oczach zw ykłego czyteln ika 
m iało to oznaczać, żc p raca  nic n ie  w arta , że szkoda ją  czy tać —  n ic  zajm uje 
się nauką, lecz ty lko  służy po lskiej propagandzie! N ik t jednak  z uczonych n ie­
m ieckich nie m oże zaprzeczyć, że In s ty tu ty  w>yżej w ym ienione pracow ały  pod 
daleko posuniętą kon tro lą  publiczną, że o każdym  ich posunięciu organizacyjno-

14) Obcrsctzungcn der Publikationsstclle 1935—1938, abgcschl. im Marz 1939, gedr. in der Reichs- 
druckerci, str. 3: ..Die Versendung siimtlicher oben genannten Ubersctzungcn und Mitteilungen 
sowie der Kartę erfolgt ausschliesslich an Dicnststellen und Jnstitutc, dic sich schriftlich vorhcr aut 
einem bei der Publikationsstelle, Berlin-Dahlem, Cieltertstr. 11 einzutordernden Fonnular zur ver- 
traulichcn Bchandlung vcrnflichtet haben, grundsiitzlich n i c h t  an Privatanschriftcn“ . Dalsze 
zobowiązania komunikuje drugie wydanie z r. 1943: ,,Die Ubcrsctzungcn kónnen nur unmittelbar 
bei der Publikationsstelle bestellt werden und nicht iiber den Huchhandcl. Bei Ziticrungcn diirien 
unsere Ubcrsctzungcn nicht genannt werden. sondern nur dic Originalwerke in der Seitenzahlur.g 
des Urtextes, die zu diesem Zweck in dic Cbersetzungcn iibernommen wurde“ . Katalog z r. 19J3 
sporządził dr O. Kossmann; rozporządzenie podpisał: Der Leitcr der Publikationsstclle. Dr. Joh 
Papritz. Staatsarchivdirektor. Jeśli chodzi o technikę wydawniczą tego katalogu, to prócz danych 
bibliograficznych zawiera on najczęściej krótkie charakterystyki tłumaczonych dzieł, wielokrotnie 
po prostu złośliwe i naukowo niepoważne.

15) D e u t s c h e  O s 11 o r s c h  u n g, f. I, str. 8; V o l l c T t  11, str. 6—7.
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naukow ym  m ożna się by ło  dokładnie dow iedzieć ze spraw ozdań  każdem u do­
stępnych j — jak  nas zresztą  uczy katalog ow ej „P ub likationsstelle" ■— skw apli­
w ie tłum aczonych  na język  niem iecki. Cóż natom iast sądzić o -rzekom ej n a u k o ­
wości, rzekom ej apolityczności w ydaw nictw  w ychodzących pod egidą o d k ry te j 
te raz  św iatu  naukow em u: N ord -und  O stdeu tsche  Forschungsgem einschaft. O k a­
zuje się otóż, że cala tw órczość naukow a n iem iecka skup ia jąca  się w czasopi­
sm ach w yżej cy tow anych  (str. 4) oraz w .seriach tzw .: „D eu tsch land  und  der 
O sten" została  pow ołana do życia na rozkaz B rackm anna i jego o fic ja lnych  
m ocodaw ców . W  tym  je s t n iew ątpliw a zasługa tego znakom itego „politycznego 
profesora". N ie  szczędzi mu też za to  pochw ał V o lle rt U:

„Jest zasługą szybko pod kierow nictw em  B rackm anna się rozw ija jącej „N ord- 
u nd  O stdeu tsche  Forschungsgem einschaft", że niem ieckie badan ia  naukow e 
w Polsce mogły się w yzw olić z dokuczliw ych i n iedostatecznych  (czy p ieniężnie?) 
stosunków  oraz  w ykształcić sztab  m łodych i znakom itych w spółpracow ników . 
A  także i niem ieckie badania  w k ra jach  bałtyckich , w alczące z ogrom nym i tru d ­
nościami, zaw dzięczają Brackm annow i i „N o rd -u n d  O stdeu tsche  Forschungsge­
m einschaft" czynne w sparcie i pomoc. Jeżeli B rackm ann i N ord-und  O stdeu tsche  
Forschungsgem einschaft w ogóle najp ierw  stw orzy ły  możliw ość dalszej p racy  
dla niem ieckich badań  w  Polsce i w k ra jach  bałtyckich , to  n ie  było to  w  tak iej 
m ierze po trzebne dla niem ieckich badań  w C zechosłow acji. A le i tu ta j ich 
(B rackm anna i Forschungsgem einschaft) poparcie i podnieta  p o tra fiły  stw orzyć 
wielkie korzyści. W  spokojnej, la ta  trw ające j, często grożącej niebezpieczeń­
stw em  (!) a  zaw sze pełnej trudu  p racy  została stw orzona w spólno ta  n iem ieckich 
uczonych, k tó ra  p o tra fiła  wziąć na sieljic ciężar naukow ych sporów  na Północ­
nym  W schodzie"111).

O roli B rackm anna w Polsce dow iadujem y się nieco dalej dalszych szczegółów, 
w y jaśn ia jących  nam  żywą działalność różnych Lucków i L atterm annów , jed zą ­
cych do r. 1939 polski chleb, a poza tym  sp iskujących przeciw  w szystkiem u co 
polskie.

„Szczególną uwagę — pisze V ollert II — pośw ięcił B rackm ann, jako  kierow nik 
N ord- und O stdeu tsche  Forschungsgem einschaft niem ieckim  organom  za 
granicą. D otyczy ło  to  szczególnie Polski, gdzie obydw a ośrodki p racy  naukow ej 
znajdow ały  się w Poznaniu i K atow icach. W  Poznaniu czynni n ieznużenie byli 
A lfred  L atterm ann , K urt Liick i A lb e rt B reyer, w  K atow icach W ik to r K auder. 
W  w ydaw anej przez W ik to ra  K audera serii „O stdeu tsche  Forschungen", Badania 
W schodnioniem ieckie, ukazała się jako  p ierw szy to m  1934/35 książka K urta  
Liieka: „D eutsche A u fb au k rafte  in der E ntw ieklung Polens", k tó ra  m iała szcze­
gólne pow odzenie n ). W  roku 1938 nastąp iło  w ydanie przez tego sam ego au to ra  
gruntow nego dzieła o stosunkach  m iędzy N iem cam i a Polakam i p t. „D er M ythos

IB) „Es ist das Vcrdicnst der unter Brackmanns Leistung sieh schncll entwickelnden Nord- und 
Ostdeutschen Forschungsgemeinschaft, wenn sich die volksdeutsche wissenschaftlichc Forschung in 
Polen aus bedriingten und unzureichcnden Verhiiltnisscn heraus. kriiftig entwickeln und einen aus- 
gezeichtieten jungen Mitarheitcrkreis bilden konnte. Auch die mit starken Schwicrigkciten ringendc 
deutsche Forschung im Baltikum verdankt Brackmann und der Nord- und Ostdeutschen Forschungs­
gemeinschaft tatkriiftigc Forderung und Hilfe; auch hier war die Frucht ein Arbeitskreis junger 
voIksdeutschcr Forscher. Hattcn Brackmann und die Nord- und ,Ostdeutsche Forschungsgemein­
schaft in Polen und dcm Baltikum der volksdeutschen Forschung iiberhaupt erst die Móglicnkeitcn 
zur Weiterarbeit geschatfen, so war das bei der deutsehen Forschung in der Tschcchoslovakci nicht 
im gleichen Masse erforderlich. Doch auch hier konnten scine Forderung und Anregung stiirksten 
Nutzcn stiften. In stillcr, jahrelangcr, oft gefiihrdcter, immer muhevoller Arbcit wurde die Ge- 
mcinśehaft voIksdeutschc Wisscnschaftler im Nordostcn geschaffcn. die imstandc war, die wissen- 
schaftlichc Auseinandersctzung im Nordostcn auł sich zu nehmen“ (V o 1 1 e r t II, str. 7).

n) Nauka polska wykazała jej dużo błędów faktycznych; zob. K . 'T y m ie n ie c k i, N i e m c y  
w Polrf.ee, Roczniki historyczne, t. 12, Poznań 1936, str. 78.
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vom  D cutschen  in der polnischen VoIksuberIieferun!g u n d  L ite ra tu r11 i jako  
ósm y tom  E. O . K ossm anna „D ie deu tsch rechd iche  Siedlung in M ittelpolen , dar- 
gestellt am  L odscher R aum “, książki, k tó ra  w skazuje  now e m etodyczne drogi 
dla u stalen ia  osadnictw a niem ieckiego, w Polsce. M nóstw o dalszych prac ukazało 
się i pogłębiło we w szystkich dziedzinach znajom ość niem ieckości na  W schodzie. 
R óżne rozrzucone w teren ie  n iem ieckie grupy  zosta ły  w ten  sposób po raz 
p ierw szy  naukow o u ję te  i w  ogóle dopiero poznane. Publikacje  te  znalazły  
zarów no poparcie jak  i oparcie  w  N ord-und  O stdeu tsche  Forschungsgem ein- 
schaft oraz w L atte rm an n a  „D eutsche W issenschaftliche Z e itsch rift fu r Po len11, 
szczególnie zasłużonym  przez sw oje obszerne a  k ry tyczne  re fe ra ty  o pośm iennic- 
tw ie polskim , następnie  w K audera „D eutsche M onatshefte11, k tó re  zgrom a­
dziły  obok siebie grono m łodych a p ilnych  w spółpracow ników , albo w „Z eitsch rift 
fu r sudctendeu tsche  G esch ich te11 (w yd. przez W . W o stry ‘ego, R. Sehreibera
i K. O berdo rffe ra ), oraz w w ydaw anym  przez  L. F ranza organie sudeckonie- 
m ieckich preh isto ryków  p t. „S ude ta11 oraz w wielu innych1118).

Z  cy ta tu  pow yższego w ynika n ieodparcie, że w szystk ie stow arzyszenia i w y. 
daw nictw a niem ieckie w Polsce, C zechosłow acji, a także  w k ra jach  bałtyck ich  
by ły  po ta jem nie  podporządkow ane insty tucji naukow ej, m ającej sw oją, także  
ta jn ą , siedzibę w  N iem czech, były  przez  n ią  popierane i od niej pobierały  wska- 
.zówki co do k ierunku  badań. P adan ia  te  zaś prócz celów  naukow ych m iały na 
oku przede w szystkim  n i e m i e c k i e  c e l e  p o l i t y c z n e .  P rzyznaje  to  w spo­
sób nie u legający w ątpliw ości V o lle rt II: „T ak  w ięc N ord-und  O stdeu tsche  For- 
schungsgem einschaft wiskutek bezpośrednich  a palących  po trzeb  n iem ieckiej 
p o l i t y k i  a d m i n i s t r a c j i  w idziała się zm uszona w w iększej m ierze za jąć  
n ie  ty lko  (w yłącznic) niem ieckim i, lecz także ogólnokrajoznaw czym i (sic!), 
a  szczególnie e tn icznonaukow ym i kw estiam i, do czego była szczególnie zdolna 
w sku tek  od  la t ju ż  pielęgnow anej znajom ości językow ej i rzeczow ej1119).

,8) „Besondere Fiirsorgc widmete Brackmann ais Leiter der Nord- und Ostdcutschcn Forschungs- 
gemeinsehaft den volksdcutschen Organen im Ausland. Das galt besonders fur Polen, wo die beiden 
Mittclpunktc der wisscnschaftlichen Arbeit sich in Posen und Kattowitz betanden. In Posen waren 
Alfred Lattermann, Kurt Liick und Albert Breycr. In Kattowitz Viktor Kauder uncrmiidlich tiitig. 
In der von Viktor Kauder hcrausgcgcbencn Schriftenrcihc „Ostdeutsche Forschungcn“ war ais crster 
Band 1934/35 das Buch von Kurt Liick ,,Deutsche Aufbaukraftc in der Entwicklung Polcns" erschie- 
nen, das eincn ausserordentlichen Erfolg crlebte. Im Jahre 1938 folgtc von demselben Verfasser 
das grundlegcnde Werk tur die Bczichungen zwischen Deutschcn und Polen ,,Der Mythos vom 
Dcutschen in der polnischen Volksubcrlieferung und Literatur" und ais 8 Band von E. O. Koss- 
mann ,,Die deutscnrechtliche Siedlung in Mittelpolen, dargestcllt am Lodscher Raum“ , ein Buch, 
das neue methodischc Wege fiir die Feststellung der dcutschen Siedlung in Polen einschlagt. Eine 
Fiille weiterer Arbeitcn ist erschiencn und gibt vielfaltigc Kundc vom Deutschtum im Osten. 
Manche versprcngte deutsche Gruppe wurde dadurch zum ersten Małe wissenschaftlich erfasst und 
uberhaupt erst bekannt. Diese Veróffentlichungcn fan den ebenso Forderung und Kuckhalt bei der 
Nord- und Ostdeutschcn Forsehungsgcjneinschaft wie A. Lattcrmanns Deutsche Wissenschaftliche 
Zeitschrift fiir Polen, besonders verdienstlieh durch ihr umfangreiches kritisches Referat iiber das 
polnische Schrifttum, und V. Kauders ,,Dcutsche Monatshcfte", die einen eifrigen jungen Mit* 
arbciterkreis um sich scharten, oder die Zeitschrift fiir sudctendeutsche Geschichte (hrsg. von 
W, Wostry, R. Schreibcr und K. Obcrdorffcr), die von L. Franz hcrausgegcbcne ,,Sudeta", das 
Organ der sudetendeutschen Vorgeschichtler, u. an.“ (V o 11 c r t II, str. 9).

lu) ,,So wurdc die Nord- und Ostdeutsche Forschungsgcmeinschaft in zunehmendem Masse infolge 
unmittelbarcr dringlichcr Bediirfnisse der dcutschen Politik und Vcrwaltung veranlasst, sich nient 
nur mit volksdcutschen, sondern auch mit allgcmeinen landeskundlichcn, insbcsonderc volkstums- 
wisscnschaftlichen Fragcn zu befassen, wozu sic infolgc der scit Jahren besonders gep.flegten Sprach- 
und Sachkcnntnissc gut befiihigt war" (V o 11 c r t II. str. 10)! Wzmianki o Nord- und Ostdeutsche 
Forschungsgcmeinschaft i jej służbę dla celów politycznych i administracyjnych niemieckich wy­
dawcy „Deutsche Ostforschung" uważali za „zakazane*’ w oczach świata naukowego i nadali temu 
zdaniu taki kształt:

,,So sahen sich dic um Brackmann geschartcn Forschcr in zunehmendem Masse infolge unmittel- 
barer dringlichcr Bediirfnisse veranlasst, sich nicht nur mit volksdeutschcn, sondern auch mit 
allgcmeinen landes- und volkskundlichcn Fragen zu befassen, wozu sie infolgc der scit Jahren 
besonders gepflcgtcn Sprach- und Sachkenntnissen gut befiihigt warcn“ (Deutsche Ostforschung t. 1, 
str, 10)1 Proszą popatrzeć, jak to niewinnie wygląda!
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N ie ow ija jąc  w ięc sp raw y  w baw ełnę, pow iedzm y od razu, że organizacje 
naukow e niem ieckie poza N iem cam i, k ierow ane przez  in s ty tu c ję  w ew nętrzno- 
niem iecką, s ta ły  na  usługach niem ieckiego w yw iadu politycznego i ad m in is tra ­
cyjnego, ju ż  n ap rzó d  za jm ując się kw estiam i k rajoznaw czym i i narodow ościo- 
w ym i krajów , z k tó ry ch  odw iecznej gościny korzysta ły , dla celów szkodzących 
tym  krajom . Ozyż m oże istnieć bardziej jask raw y  p rzy k ład  połączen ia  tu ta j 
nauki z p o lity k ą?

C złonkow ie ty ch  czcigodnych . tow arzystw  „naukow ych11 byli zresztą  czynnie 
zaangażow ani w zbieraniu  owoców swej działalności po rozbiciu C zech i Polski. 
C zy tam y u V o lle rta  II tak ie  n a  ten  tem at w ynurzenia:

„P rzy  w cieleniu ziem sudeckich do państw a niem ieckiego N ord - un d  O std eu t­
sche Forschungsgem einschaft ze sw oją kom órką ad m in is tracy jn ą  tzw . Publi­
kationsste lle  by ła  o ty le  bezpośrednio zaangażow ana, że je j w spółpracow nicy 
zajęci byli pracam i p rzy  w ytyczaniu  granicy . Z  szczególnym  w ew nętrznym  za­
dow oleniem  i radością p rzyłączyli się zain teresow ani do tego zadania. Jeszcze 
w w iększej m ierze (a jakże!) m iało to  m iejsce po w ybuchu w ojny  w e w rześniu 
1939 roku. Jako  rezu lta t ty ch  prac ukazał się w  nak ładz ie  w łasnym  P ub likations­
ste lle  „Spis m iejscow ości z niem iecką ludnością na  obszarze państw a polskiego". 
Szczególnie żyw ą działalność rozw inęła N ord -und  O stdeu tsche  Forschungsgem ein- 
sch aft podczas w ojny  serią  orzeczeń i w yw iadów  naukow ych. G łów ny w ysiłek 
skierow ano na  sporządzanie licznych m ap, k tó re  zo sta ły  opracow ane przez o d ­
dział kartog raficzny  Publikationsstelle  i oddane do dyspozycji odnośnych in s ty ­
tu c ji państw ow ych dla. spełnienia ich p o l i t y c z n y c h  z a d a ń " 20).

Jest zupełną ironią losu, że, gdy od  roku 1934 — od  chwili zaw arcia pak tu  
n ieagresji z N iem cam i —  nauka polska m iała zaw iązane usta  i n ie m ogła się 
o tw arcie w ypow iadać na tem at n iem ieckich zb ro jeń  naukow ych czy to na  la ­
m ach prasy, czy w organach periodycznych, to  rów nocześnie za naszym i plecam i 
różni uczeni i pseudouczeni niem ieccy prow adzili w yw iady geograficzne, s ta ­
tys tyczne  i e tn iczne na  całym  obszarze państw a polskiego. P racą tą  zajm ow ały  
się in s ty tu c je  naukow e, m ające sw oją siedzibę w  Poznaniu  i K atow icach oraz 
dalsze ekspozy tu ry  w Ł odzi i Lwowie, w ydaw ały  one pism a j periodyki bez n a j­
m niejszej kontro li, z  czy je j poręk i i p rzede w szystk im  za jak ie  p ien iądze się 
to  dzieje. Co w ięcej, m im o te j pozornej treuga Dei, k tó ra  zobow iązyw ała obie 
s tro n y  do zaw ieszenia w ojny  um ysłow ej a szczególnie kam panii propagandow ej
o tzw . ko ry ta rz  i G dańsk, jed n ak  -— jak  pisze V o lle rt II — „Już p rzed  w ybuchem  
w ojny  N ord -u n d  O stdeu tsche  Forschungsgem einschaft w ydała  razem  z T ow a­
rzystw em  G ospodarczo-Politycznym  m ałą b roszurkę p t. „Św iadectw a praw dy",

20) „Bei der Eingliedcrung des sudctendeutschen Gaucs in das: Deutsche Reich war die Nord- 
und Ostdeutsche Forschungsgemeinschaft mit ihrer Gcschaftsstellc, der Publikationsstelle, insofern 
unmittelbar beteiligt, ais dereń Mitarbeiter mit den Grenzziehungsarbeitcn beschiiftigt waren. 
Mit besonderer innerer Genugtuung und Begeisterung haben die Beteiligten sich fiir diese Aufgabc 
eingesetzt. Die galt in verstarktem Masse bei Ausbrucfi des Kriegcs im September 1939. Eine 
Frucht diescr Arbeiten sind das im Selbstverlag der Publikationsstelle erschienene ,,Vcrzcichn's 
der Ortschaftcn mit deutschcr BevoIkerung aut dem Gcbiete des polnischen Staates“ und das 
„Statistische Gemcindeverzeichnis des bisherigen polnischen Staates“ . Eine besonderc rege Tatig- 
kcit hat die Nord- und Ostdeutsche Forschungsgemeinschaft im Kricge durch eine Reihe von 
Gutachten und wissenschaftlichen Auskiinften cntfaltet. Die Hauptarbcit richtete sich auf dic 
Anfertigung zahlreichcr Karten, die von der kartographischen Abteilung der Publikationsstellen 
bearbeitet und den in Betracht kommenden Reichsstellen fur die Durchfuhrung ihrer politischen 
A.ufgabcn zur Vcrfiigung gestellt wurden.“ (Vollcrt II, str. 10). Zaraz po tym następują dwa 
zdania także opuszczone w wydaniu publicznym, mianowicie: ,,Der Ausbruch des Kricges mit 
Polen stellte die Publikationsstelle und die Nord- und Ostdeutsche Forschungsgemeinschaft vor 
dic Autgabe, sich an der Aufkliirung des In- und Ąuslandes iiber die Entstehung des Kricges . 
zu bcteiiigcn. Das gcschah in Form sog. Nordostbćrichte, dic dćn Zeitungcn und Zeitschriften ais 
-Materiał geliefert wurden und unter dem Namen der Ycrfasser in der Prepse erschiencn.“

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1947 M  Instytut Zachodni
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k tó rą  B rackm ann zaopatrzy! w przedm ow ę21). „M iały to  być św iadectw a praw dy
0  niem ieckości G dańska i ko ry tarza . M niejsza w tym  w ypadku o  „praw dę11, 
na tom iast fak tem  jes t, żc w  chwili, gdy jeszcze trw a ł ów w yżej w spom niany 
uk ład  k u ltu ra lny  m iędzy Polską a  N iem cam i, h is to rycy  niem ieccy już zawczasu 
zbierali m ate ria ły  do ew entualnej kam panii propagandow ej z Polską. T ak  — na 
w szelki wypadek...

P rzy  końcu przeglądu p rac  B rackm anna i s to jącej p o d  jego kierow nictw em  
Forschungsgem einschaft, V o llert II jeszcze raz rzuca ok iem  na dokonane dzieło
1 ja k o  przedstaw iciel niem ieckich sfe r rządzących w yraża pełne uznanie dla obu. 
„Jeżeli za zadanie N ord- und  O stdeu tsche  Forschungsgem einschaft mogło 
uchodzić to, aby  zebrać  razem  pracu jących  oddzielnie naukow ców  i in s ty tu ty  
niem ieckie, um ocnić je  w w alce narodow ościow ej i planow o zasadzić do speł­
n ienia w iększych celów, p lanow o poprzeć naukow e, narodow ościow o nastaw ione 
placów ki n iem ieckie poza granicam i p aństw a (niem ieckiego), otoczyć opieką lo­
kalne czasopism a naukow e, a  w  ogóle lokalnym  badaniem  n a d  niem ieckim i 
grupam i narodow ym i oraz p rzede  w szystkim  m łodym  siłom  narodow ym , szczegól­
nie zaś m łodym  badaczom  terenow ym  d ać  oparcie naukow e a  często także
i f i n a n s o w e ,  to  — m ożna pow iedzieć — że zrzeszenie to , sto jące pod k ie­
row nictw em  Brackm anna, zadanie to  jak  najlep ie j w y k o n a ło 22).

T y le  o działalności B rackm anna jako  profesora politycznego pisze V o llert II. 
G dy  zapoznam y się g runtow niej z artyku łem  tego sam ego au to ra  opublikow anym  
w „D eutsche O stforschung", zobaczym y, jak i bezlik now ych faktów , ch a rak te ry ­
zu jących  dobitn ie  polityczne nastaw ien ie  części h istoriografii niem ieckiej, w y­
dostał się na  w ierzch. Z naczenie  B rackm anna w niem ieckim  świecie naukow ym  
polegało w ięc nie ty le  na  jego rzeczyw istym , w łasnym  dorobku naukow ym , ile 
raczej na um iejętności zorganizow ania i nadaniu odpow iedniego kierunku b ad a­
niom innych naukow ców  niem ieckich. Przez sw oje stanow isko generalnego dy ­
rek to ra  pruskich  A rchiw ów  Państw ow ych oraz k ierow nika N ord- und  O stdeu tsche  
Forschungsgem einschaft i je j na zew nątrz  dz iałającej ekspozy tu ry  tzw. Publika- 
tionsstelle  stal się on do pewnego stopn ia  d y k ta to rem  historiografii w schodnio- 
n iem ieckiej. Jem u przesyłano do zatw ierdzan ia  rozpraw y i publikacje, zanim  
przechodziły  one do cenzury  p a rty jn e j i w m inisterstw ie-9). O n decydow ał

21) „Schon vor dcm Ausbruch des Kricgcs hut dic Nord- und Ostdeutsche Forschungsgcmcinschaft 
zusammen mit der Wirtschaftspolitischen Gesellschaft dic kleine Schrift „Zeugnisse der Wahr 
heit“ zusammengestellt, dic Brackmann mit cincr Kinleitung vcrsah.“ (Vóllert II, str. 10—II).
W publicznym wydaniu wygląda ta sama sprawa tak: „Mit Margaretc Gartner sorgte cr (tzn. _ 
Brackmann) fiir die Herausgabc der kleintn Schritt „Zeugnisse der Wahrheit", die er selbst mit 
einer Kinleitung versah. („Deutsche Ostforschung" t. I.. str. 11). Zachodzi tu zapewne omyłka
w tytule, w rzeczywistości bowiem Brackmann napisał przedmowę do książeczki „Stimmen der 
Wahrheit — Danzig und der Korridor im Urtcil des Auslandes". Berlin 1939. Wyd. VoIk und Reich

22) „Wenn es ais Aufgabe der Nord- und Ostdeutschen Forschungsgemeinschaft gcltcn kpnntc, 
dic verstrcut arbeitenden volksdeutsehen Wissenschaftler und Institutc zusammenzufiihren, sic 
in ihrem yólkischen Kampfe zu stiirken und sie plaiwoll auf gróssere Ziele anzusetzen; die 
wissenschaftlichcn, yolkisen eingestellten deutsehen Arbeitsstiitten jenscits der Reichsgrenzen 
planmiissig zu fordem, dic WisscnschaftRchen ortlichen Zcitsehriften, wie iiberhaupt die órtliche 
Forschung innerhalb der deutsehen Volksgruppen zu unterstiitzcn, vor allem den jungen 
.yolkischen Kriiften, besonders den jungen Celandeforsehern. wissenschaftlichcn Ruckhalt und 
yielfach finanziell die Arbcitsmóglichkcit zu geben, so darf gesagt werden, dass sie unter Albert 
Brackmanns Lcitung dicse Aufgabe bestens erfiillt hat. Und so wird sie auch imstande sein, die 
sich neu ergebenden Aufgabcn, dic Bcziehungen der in das Grossdeutschc Keich cingcgliedcrten 
fremdvólkischcn Gruppen zum Deutschtum laufend zu vcrfoIgen, und der VolksgruppenpoIitik 
des Keichcs die wissenschaftlichcn Fundamcnte zu schaffcn, gerccht zu werden". ( V o l l e r t  II, 
str. 11). Na szczęście dla owych „frcmd\olkische Volksgruppen" końcowa wróżba pana dyrektora 
już się nie ziści, a, fundamenty wiedzy będzie budował kto inny.

-*)Nie pozostawia co do tego żadnej wątpliwości korespondencja profesorów b. uniwersytetu 
niem. w Poznaniu; odpowiednie materiały razem z dokumentami, na których opiera się niniejsze 
opracowanie, zostały złożone w Archiwum Instytutu Zachodniego w Poznaniu, gdzie są dla zain­
teresowanych dostępne.
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o ogłaszaniu drukiem  źródeł i m ateria łów  archiw alnych. „M it lcbhafte r eigener 
A n tciłnahm e -— pisze Y ollert I — h a t B rackm ann seine K raft d e r Sam m lung einer 
Refhe von bere its  in iihnlicher R ichtung ta tig en  W issenschaftlcrn  un d  der Gc- 
w innung w e ite re r K rafte  un d  K reise fiir die grosse A ufgabe d e r dęu tschen  For- 
schung im O sten gew id m et"24). V o łłert II u jm u je  jednak  jego rolę nieco inaczej: 
„N ich t w eniger ais im A usland  h a t B rackm ann seine K raft auch der B i l d u n g  
eines en tsprechenden  M ita rbe itc rs tabcs im Reich, der Z usam m enfassung der in 
B etraeh t kom m enden W issenschaftler, d er G ew innung w eite re r K rafte  und  K reise 
fiir die grosse A ufgabe d e r dcutschen Forschung im O sten  gew id m et"2-’). 
W  św ietle tego  zdan ia  był więc B rackm ann nie* ty lko  „zbieraczem!", ale po p rostu  
„ tw órcą" sztabu pracow ników  naukow ych pośw ięcających się zagadnieniom  n ie ­
mieckiego w schodu. •

O sta teczn ie  nie m ożna by  mieć nic przeciw ko tem u, gdyby  się to  działo 
w ogólnie p rzy ję ty ch  form ach organizacji p racy  naukow ej. B czw szelk iego  zacie­
trzew ienia narodow ościow ego m ożem y tu  napisać, że nauka niem iecka ma wiele 
zasług w dziele rozjaśn ien ia  przeszłości stosunków  polsko-niem ieckich, a naw et 
w ew nętrżnopołskich . W ystarczy  tu ta j przypom nieć tak ie  nazwiska', jak  Paweł 
Kehr, R ichard Roeppel, Leopold Caro, E. Z ivier, A do lf W arschauer, M ax Perl- 
bach, H. F. Schm id i w iele innych. M iędzy tym i h isto rykam i a ca łą  szkolą B rack­
m anna zachodzi jednak  ogrom na różnica n a tu ry  m oralnej. D ziałali oni o tw arcie? 
Sądy ich były  także n iek iedy  s tro n n i i w ym agające k o rek tu r z naszego punk tu  
w idzenia, z  trudem  jed n ak  m ożna by  ich posądzić o inne, niż czysto  naukow e 
cele w  ich działalności h istoriograficznej.

N atom iast w  now oczesnej historiografii niem ieckiej byliśm y św iadkam i dz iw ­
nych m etod  organizacyjno-naukow ych. W  serii ich pierw sze m iejsce za jm u ją  
n iew ątpliw ie tzw. „O stlandberich te", gdzie poddaw ano k ry tyce  w yniki polskich 
badań, nie d a jąc  jed n ak  rów nocześnie m ożliwości obrony, gdyż „spraw ozdania" 
te  rozsyłano też  ty lko  poufnie...26). N ie  ulega jednak  w ątpliw ości, że om aw iany 
pow yżej p rzyk ład  z B rackm annem  i jego N ord- und  O stdeu tsche  Forschungs- 
gem einschaft jes t jed y n y  w sw oim  rodzaju . P rzeszedł on w  te j m ierze w szystko, 
co d o tąd  w  te j dziedzin ie  dokonano. I tak :

1. sprzągł zupełnie jaw nie naukę z doraźnym i celami politycznym i państw a 
niem ieckiego, nie cofając się naw et p rzed  szpiegostw em  naukow ym ;

2. w ciągnął — w brew  p rzy ję tym  um owom  m iędzynarodow ym  i w ew nętrznym  
przepisom  organizacy jnym  o stow arzyszeniach — tow arzystw a naukow e 
niem ieckie, działające w Polsce, do pow yższej p racy  i podporządkow ał je 
o rganizacy jn ie  i finansow o in s ty tuc ji naukow ej zn a jd u jące j się w N iem ­
czech, dz iałającej jed n ak  ta jn ie ;

3. nic do trzym yw ał lo jaln ie um ow y polsko-niem ieckiej z r. 1934, przygotow ując 
m ateria ły  i pub likacje  propagandystyczne, nastaw ione w rogo wobec w szyst­
kiego co polskie, lecz także  zagrażające całości państw a polskiego;

4. przyczynił się w  sposób w ydatny  do podkopania  popraw ności stosunków  
naukow ych polsko-niem ieckich w ogólności oraz do zdem oralizow ania całcj 
grupy m łodych badaczy  niem ieckich, k tó rym  narzucił nic ty lko  kierunek, 
a le  i cel badań27);

u ) D e u t s c h e  O st.f  o r s c h u n g ,  t. I., str. 8.
2S) Yo ller t 11, s tr. 7.
-*) Metody rcccnzyjnc tego wydawictwa omówił Ludwik Zabrocki w Roczniku Gdańskim t. VI, 

Gdańsk 1932. str. 387—397.
*7) Typowym objawem tego kierunku wychowawczego w historiografii niemieckiej jest megalo­

mania i przybieranie pozy wyższości wobec nauki polskiej. Nawet mało mający mądrego do po­
wiedzenia badacze niemieccy chętnie wpadają w ton mentorski i pouczający, przy czym nic cola ją
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5. osobiście postaw ił się n a  bardzo niskim  poziom ic m oralnym , pozw alając na 
rozm yślne w prow adzenie  w  b łą d  całego św iata 'naukow ego nie ty le  przez 
opublikow anie zniekształconego re fe ra tu  E. V o llerta  w pierw szym  toinie 
„D eutsche O stforschung", ile raczej przez poufne rozesłanie drugiej redakcji 
tego re fe ra tu  ty lko  w ybranym  członkom  niem ieckiego św iata  .naukowego.

M niem am y, że w ystarczy  tego, by  postaw ić we w łaściw ym  św ietle całą do ­
tychczasow ą działalność p ro f. A . B rackm anna jak o  profesora politycznego. O n 
w  głów nej m ierze ponosi w ątpliw ej w artości „zasługę" w prow adzenia do o d ­
w iecznej dyskusji o praw o do życia na  pograniczu narodów  polskiego i niem iec­
kiego p rzyk re j a tm osfery  w alki czy  w czas pokoju , czy w  czas w ojny,

A d a m  K osiński

K A R O L  M A R C IN  F R A N T Z , A R C H IT E K T  K RÓ LA  PO LSK IE G O , 
B U D O W N IC Z Y M  K O ŚC IO ŁA  W  R O K IT N IE

Podczas w ypraw y  naukow ej po Z ie- N a jsta rsza  w iadom ość o m iejscowo-
rni L ubuskiej, zorganizow anej przez ści R okitno  pochodzi z roku  1333 i od-
In s ty tu t Z achodn i w  roku  bieżącym  nosi się do założenia kościoła parafial-
w zw iązku z opracow yw aną m onografią nego erygow anego przez Jana  Doliwę,
Z iem  O dzyskanych , zw iedzono m. in. biskupa poznańskiego.1) W  r. 1378 wieś
kościół w  R okitn ie. M iejscow ość ta, R okitno drogą w ym iany przechodzi na
położona na  teren ie  h isto rycznym  W iel- w łasność n iedaleko położonego klasz-
kopolski sp rzed  pierw szego rozbioru, to ru  cysterskiego w Z em sku.2) Po
słynęła  na całą okolicę cudow nym  obra- dw óch la tach  opat cysterski z Bledze-
zem  M atk i Boskiej R okitn ieńsk iej. Ro- wa Stanisław  D em biński rozpoczyna
kitno  leży  w pow iecie skw ierzyńskim , budow ę nowego drew nianego kościoła,
11 km  na po łudniow y w schód o d  Skwie- k tó ry  następca jego, K azim ierz z Bni-
rzyny, na dzisiejszym  obszarze adm i- na O paliński, nie ty lko  że w ykończa,
lu s tracy jn y m  Z iem i Lubuskiej. lecz dobudow uje m ały  k lasztorek  (mo-

ny i i
badając kwestię początków państwa polskiego — pozwolił sobie na umieszczenie we wstępie ta_ 
kiego zdania: ,,Nie chodzi więc o wysunięcie nowych hipotez, lecz jedynie o beznamiętne zba­
danie spornych kwestyj, co jest istotą naukowego poszukiwania prawdy i jest jedynie godne 
niemieckiej nauki wobec polskiego szowinizmu**, oraz taki zwrot, dziś w dwójnasób śmiesznie 
brzmiący, że ,,teraz, po rozstrzygnięciu broni — nach der Entscheidung der Waffcn — dyskusja 
jest s k o ń c z o n a . ( D i e  Anfange des polnischen Staatcs, Kraków 1942, str. 14). Do jakiego jednak 
stopnia Niemcy pojmowali wszelkie spory, nic z punktu widzenia naukowego, ale aktualnego, 
niech świadczy właśnie zdanie E. Vollerta, który tuk powiada: ,,Bercits vom Jahre 1938 ab 
konnte festgcstellt werden, dass die deutschc Ostforschung einen noch wenige Jahre zuvor kaum 
tur moglich gchaltencn Aufschwung genommen hatte. Insbesondcrc hatte sic. nachdem sie bish *,r 
schon rein iiusscrlich an Zahl der Veróffcntlichungen hinter Polen zuriickgestanden 
hatte, nicht nur der Mcnge nach, sondem auch an Giite dic polnische Forschung weit iiber- 
iliigclt. Die politische Bcdcutung lag darin, dass in diesen Wcrkcn das Materiał gesammclt 
wurde, auf Grund dessen die einseitige polnische Darstcllung der óstlichcn Entwicklung zuruck- 
gewiesen werden konnte“ . (Deutsche Ostforschung t. I, str. 10). Jeżeli ktoś w ten sposób poj­
muje cel każdych badań, jeżeli ktoś w każdym badaniu dopatruje się ukrytej tendencji politycz­
nej, to jasne jest, że stać go tylko na bezpłodną polemikę, skupiającą cały wysiłek na zniszczeniu 
tego, co kto inny zbudował, a następnie do naukowych kwestii wnosi od razu nic sprzyjający 
obiektywności badawczej prąd aktualności, ażeby uzgodnić wynik swych badań z potrzebami 
bieżącej chwili. Przy takim nastawieniu naukowym — każda praca badawcza musi wreszcie doznać 
wynaturzenia.

ł) K o r y t k o  w s i  J., Brcvis dcscriptio Archidioecesis Gnesnensi ct Posnaniensis. Gniezno 
1888, Tom II, str. 271. '

:) K o h t e J., Yerzeichnis der Kunstdenkmaler der Provinz Pesen, Berlin 1896. Tom III, str. 92.
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